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O D  R E D  j K C l  I .— N iezależnie od naszej woli w yjście obecnego nu m eru  
znacznie opóźnionem  zostało. P rzy  tćj sposobności oświadczam y także, iż 
z tćj sam ej p rzyczyny D em o k ra ta  Polski n ie dochodzi wielu p ren u m era to ró w  
we F ran cv i, lu b  ich dochodzi n ie reg u la rn ie . N ad  tein ubolew ać ty lk o  m o ­
żem y, m e po jm u jąc  aby R ząd  franouzki m ógł m ieć w iększe powody do oba­
w iania  się w pływ u naszego p ism a we F rancy i, niż R ząd  p ru sk i w polsk ich  
częściach  swojego pań.-twu, gdzie ono przecież je s t  dozw olone.

Ś W I E C K A  W Ł A D Z A  P A P I E Ż A .

K tokolw iek bez uprzedzenia w czyta się w dzieje P o lsk i, dla 
zbadania przyczyn  u tra ty  naszego by tu  politycznego i porówna je  
z dziejam i innych narodów, k tó re  by t swój niepodległy zachowały, 
nie może w strzym ać się od żałowania, że P o lsk a , w czasach R efor- 
m acyi, k iedy  tylko dwóch senatorów pozostało przy katolickićm  
w yznaniu, albo nie sta ła  się p ro testancką, albo nie utw orzyła k o ­
ścioła narodowego, ja k  A nglia swój an g lik ań sk i, zw łaszcza, że 
ówczesny prym as U chański nosił się z  podobną m yślą, albo nie 
wytargow ała dla krajow ego kościoła pewnych przywilejów  n ieza­
leżności, nawrzór g a llik ań sk ich . P o lsk a  niezależna albo m ało zależna 
od papieża byłaby zawsze pozostała przedm urzem  cywilizacyi i tarcza  
chrześciaństw a, ale nie byłaby sk łóciła  się z dyssydentam i, nie była 
by  osłabiła  węzłów łączących ją  z kościołem  w schodnio-sław iańskim , 
i un iknęłaby  wojen szw edzkich , kozackich  i m oskiew skich, k tó re  
j ą  podkopały i zrujnow ały. P o lsk a  niezależna i m ałozależna od 
papieża, byłaby w yrobiła sobie sam odzielną politykę zew nętrzna 
i nie dozw oliła się używać za narzędzie obcych widoków jezu ick o - 
liabsbursk ich . Po lska  niezależna albo mało zależna od R zym u, 
byłaby przechow ała oświatę, ducha tolerancyi i dążność z rzeszan ia  się 
z b ra tu iem i plem ionam i i zbliżonćm i wyznaniam i przez  unie po li­
tyczne i re lig ijne . Słowem, po zgłębieniu dziejów polskich  i ro z - 
trząśn ien iu  w arunków  potrzebnych do zcem entow ania trw ałego 
państw a, niepodobna n ie  p rzy jść  do konk luzy i, że zależność od 
R zym u, utrzym yw ana p rzez  jezu itów , by ła  jedna  z główmych 
przyczyn  upad k u  P olsk i.

Lecz jeżeli za czasów naszćj niepodległości polityka św iecka 
R zym u n igdy nie uważała nas wyżej nad narzędzie, to po utracie 
naszćj sam oistności odrzuciła  nas z całćm  lekceważeniem  i pogarda 
narzędzia  złam anego. Is to tn ie  n iepojętśm i by ły  d la nas obojętność 
i m ilczenie, jak ie  św iat kato lick i zachowywał wobec prześladowań 
katolików  polskich w R osyi. Z wyraźną niechęcią s łuchał on n a ­
szych sk arg  i opowiadań, i pomimo ciągłych pow tarzać zawsze nic 
o nich nie w iedział, co naw et sam ych ultram ontanów  polskich  
dziw iło. P ó k i ożywieni będziem y uczuciam i patryotycznćm i, nigdy 
nie przebolejem y owćj rany, k tó rą  nam zadała buła G rzegorza X V I, 
rzucając  k lątw ę na udających się na p ielgrzym kę rycerzy  pow stania 
1832  r. w łaśnie w chwili, k iedy  w ich pochodzie przed w ielkością 
ich nieszczęścia i bohaterstw a św iat cały, tak  książęta ja k  ludy, 
ze czcią się rozstępowuli i czoła uchylali. Lecz Rzym  nie tylko 
o nas w nieszczęściu  zapom niał i zbrodnię na nas popełnioną za ­
tw ierdził, ale z naczelnikiem  syzm y, i na jokru tn iejszym  ciemięzcą 
katolików  polskich , w szedł w umowę i bez pro testu  p rzy sta ł na 
gwałtowne zam ienienie k ilk u  milionów w iernych n a  inowierców. 
A ustrya, Moskwa, P ru sy  podzieliły się naszą ziesnią, naszćm i cia­
łam i ; naczelnicy kościołów rozdzieli się naszćm i d u szam i, tern co 
je s t  najśw iętszćm  dla każdego człowieka-— naszćm i p rzekonaniam i 
re lig ijn śm i.

Pom im o tych zbrodni R zym u na Polsce dokonanych, n ie jes teśm y  
ani an tykato likam i ani an typapistam i. Sądzim y, że czas tw orzenia 
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kościołów narodowych i popierania reform  re lig ijnych  p rzez ludzi 
politycznych przem inął.

D em okraci polscy bynajm niej nie zam ierzają, ja k  dem okraci 
daw niejszćj daty, nowych zak ładać religii> wznosić np. o łtarze bóstw u 
R ozum u lub zwiastować neo-kato licyzm , ani tćż n ie są bez żadnej 
re lig ii i n ie p rzeczą jć j potrzebie . Owszem, dem okraci polscy 
wszelką relig ią ożywioną duchem  m iłości i sprawiedliwości, p ra cu ­
jącą nad złagodzeniem  nędzy ludzk ić j na  tym  ziem skim  padole, 
starającą  się podnieść w każdym  człowieku uczucie godności ludzkićj 
p rzez uznanie w nim  podobieństw a Boga, uważają nie ty lko za 
zgodną ze swćmi zasadam i, ale za  wielce pomocną do ich u rz ec zy ­
w istn ienia. W ięcej powiemy : oto, ponieważ dem okracya żąda oiiar, 
ustępstw’, poświęceń, sądzim y, że ludzie  szczerze przejęci uczuciam i 
re lig ijnćm i i pogardzający dobrami ziem skićm i daleko lepszym i m ogą 
być dem okratam i, aniżeli ci, co ty lko  dla tego czepiają się spraw y lu -  
dowćj, aby się za jć j  pomocą wznieść do znaczenia, i ty lko  dla tego 
dopom inają o równość praw, aby równych z innym i używać ziem skich  
korzyści. M ateryalistyczne i am bitne usposobienia wielu zw olenni­
ków dem okracyi były przyczyną, że tak  w zniosła i żywotna idea, 
ja k ą  je s t  idea dem okracyi, pomimo ty lu  usiłow ań, m ęczeństw i po­
święceń, n ie zapanowała dotąd na całym świecie.

N ie  ty lko nie czujem y w sobie powołania i s ił do ttvorzenia nowych 
re lig ii, ale nie widzim y tego p o trze b y ; albowiem w szystk ie , jak ie  
są w yznaw ane w Polsce, tak  c lirześciańskie , k tó re  każą miłować 
bliźniego jak o  siebie samego i staw iają za p rzyk ład  do naśladow ania 
śm ierć krzyżow ą dla zbawienia ludzkości, ja k  starozakonna, k tó ra  nie 
dozwala czynić nikom u tego, coby nie chciał, ażeby jem u  czyniono, 
zaw ierają tak  w zniosłe przepisy, że tylko życzyć sobie należy, ażeby 
przez wyznawców były dobrze pojęte i w iernie wrykonane. Każde 
w yznanie wydawało i wydaje ludzi dobrych, tak  że m y, dla k tó ry ch  
niedostępne są ta jn ik i serca , i k tó rzy  sądzim y ludzi z uczynków , 
zm uszeni jesteśm y  żadngo z n ich  nie uważać za  złe, i przyznać 
w szystkim  rówme prawo obyw atelstw a w ojczyźnie naszćj.

P rzez  wypisanie tćż n a  chorągwi naszej : “ W olność i rów noupra­
wnienie d la w szystk ich  w yznań relig ijnych w P o lsce ,” n ie tylko 
okrćślam y nasz polityczny względem nich  stosunek , ale spodzie­
wamy się w szystk ie zarówno zadowolić, w szystk ie zrobić naszym i 
sprzym ierzeńcam i, i w szystkie zarówno skłonić  do współpracy na  
drodze re lig ijnej do wyzwolenia się zpod uc isku , k tó ry  nie ty lk o  
naród  ale każde wyznanie re lig ijne  zarówno przygniata  i uciem ięża.

N ie  możemy na żaden sposób zgodzić się na uprzyw ilejow anie 
jednćj re lig ii nad drugą, bo nie chcem y zaszczepiać i utrzym yw ać 
pom iędzy nićm i nienaw iści, k łó tn i i niezgody. Z resztą, k tóż  ze 
śm iertelnych odważyłby się rozstrzygać pomiędzy przekonaiam i na- 
tclinionćm i łask ą  bożą ? A znowu, jeżeli prawda jedyn ie  może zwy­
ciężyć a każda z re lig ii posiada najpraw dziw szą praw dę, nie byłożby 
to ubliżeniem  dla n ich , chcieć do zwycięstwa ich dopom agać św ie- 
ckiem  ram ieniem  'l T ylko przy wolności i rów noupraw nieniu wyznań 
każde może najlepićj okazać, że j e s t  wyźszćm  i lepszćm  od innych.

Lecz ja k  z jednej strony przeciw ni jesteśm y  w szelk iem u m iesza­
n iu  się państw a w kw estye relig ijne, .tak z d ru g ić j. żądamy, aby 
zarządy kościelne nie m ieszały się do  rządów narodowych. Dla tego 
tćż najprzeciw m ejsi jesteśm y jezu ito m , k tó rzy  religii katolickiej 
używ ają z a  narzędzie do celów politycznych i przez katolicyzm  
chcą zapanować nad św iatem . K atolicyzm , kiedy m iesza się w rządy  
i sprawy polityczne, p rzes ta je  być re lig ią  i s ta je  się jezu ityzm gm , 
Jezu ityzm  nie ja s t  re lig ią.

Pom ni na  słowa założyciela C hrystyanizm u, że jeg o  królestw o 
nie m iało być z tego św iata, sądzim y, że kato licyzm  może być
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i że będzie oczyszczony z ziemskich dążności. Najgłówniejszą p rze­
szkodą w uduchownieniu czyli w ureligionizowaniu się katolicyzmu, 
była świecka władza papieża, k tóra nie mogła być inną jak  despo­
tyczną. Papież-król, dla utrzymania niewoli w swojćm państwie, 
m usiał w ścisłych zostawać stosunkach z innymi królami i spiskować 
razem z nimi przeciwko wolności, ludów i samoistności narodów.

Sympatyzujemy z ruchem Włoskim, nie tylko dla tego, że tam 
naród, równie jak  nasz podbity i uciemiężony, walczy oprawo urzą­
dzenia się według własnej woli, o zcalenie swoich rozerwanych 
członków w jedne ojczyznę, o zbudowanie swego państwa na pod­
stawie narodowości, a więc o te same prawa, warunki i podstawy 
bytu politycznego, dla zdobycia których Polska także prędzćj czy 
późniśj powstać musi ; nie tylko dla tego, że państwo włoskie jes t 
nieodzowną integralną częścią nowego układu państw narodowościo­
wych, wśród których niepodległość Polski jedynie ostać się może ; 
ale także dla tego, że przy niepodległości, całości i jedności Włoch, 
świecka władza papieża stanie się niemożebną, przez co religia 
katolicka zostanie uducliownioną, wróci do piśrwotnej swój czystości, 
i stanie się znowu religia ludów, głoszącą zasady wolności, równości 
i braterstwa, obstającą za słusznością, błogosławiącą rycerzy walczą­
cych przeciw bezprawiu i barbarzyństwu.

W  tym sposobie zapatrywania się na walkę Włoch przeciw świeckićj 
władzy papieża zgodni jesteśmy z dążnością wyłoniającą się z dziejów 
odradzającćj się Polski, której karty jaśnieją hohatśrskiemi czyna­
mi dwu pokoleń legionistów polskich— jedno kilkadziesiąt lat temu 
szturmując mury Rzymu dla wyparcia z nich kościelnego despo­
tyzmu, drugie niedawno broniąc rzeczypospolitćj rzymskiej przeciw 
najazdowi francuzkiemu, przywracającemu na tron świecki papieża.

Gdyby pomiędzy nami a narodem włoskim nie stanęli byli fałszywi 
oswobodziciele, to niezawodnie dotąd trzecie pokolenie legionistów' 
włoskich dowodziłoby rycerskiem i czynami, że naród Polski uważa 
sprawę włoską za europejską, że czuje siew  obowiązku brać udział 
w walce o wspólne wyzwolenie wszystkich narodów zpod zmory 
świeckiej władzy papieża, i zrównoważyć polskićm uniesieniem i po­
świeceniem wszelką pomoc, jakąby polskie spodlenie na ratunek 
jej dostarczyć mogło.

Lecz gdy to nie nastąpiło, patryoci polscy w kraju powinni więcćj 
jak  wzruszaniem ramion, jak  półgębkiem, jak  bojaźliwćmi dwuzna- 
cznikami oddziaływać przeciw agitacyi ultram ontańskiej części du­
chowieństwa polskiego i zbieraniu podpisów za papieżem. Niech 
nie lekceważą tych podpisów dla tego że one świeckiej władzy pa­
pieża ocalić nie potrafią. I  jezuici nie myślą nićmi bezpośrednio ocalić 
papieża. Ale zamiarem ich jest-przemazać brudnym atramentem 
krwią legionistów spisane dzieje Polski, spaczyć postępową dążność 
polityczną narodu naszego, podstępnie odwrócić sympatye jego od 
uciemiężonych ku ciemięzcom, i wmówić w świat, że Polska bierna 
i otretwiała jes t niewolniczą nie tylko ciałem, ale duchem. I  zaiste, 
gdyby lud polski doprowadzany został do tego stopnia obłąkania czy 
spodlenia, że nie cieszyłby więcćj się zwycięstwem ludu, ale opłaki­
wał kieski despotyzmu, niewielkaby pozostała nadzieja odzyskania 
Ojczyzny.

DLA CEEGO

DOBRZY POLACY SĄ I  MUSZĄ BYĆ REWOLUCYONISTAMI?

Pomiędzy zarzutami, które dziś spotykają Demokracyą Polską, 
t. j . Towarzystwo Dem. Pol. najpospolitszym je s t ten, iż jego 
członkowie lub współwyznawcy i spzymierzeńcy w K raju są rewo- 
łucyonistami, co ma jakoby znaczyć, że są kosmopolitami nie pa- 
tryotam i. Nie potrzebowalibyśmy wcale zbijać tego zarzutu, gdyby 
wszyscy czyniący go byli ludźmi złej wiaty ; ludzi bowiem złćj 
wiary próżną byłoby rzeczą chcieć przekonywać. Gdy jednak 
w liczbie potakujących jezuitom  i wstecznikom są po największćj 
części tacy, których całą winą jes t to, iż sobie nie zadali pracy 
rozpatrzenia się należycie w publicznych aktach Towarzystwa 
i całćm jego od lat 28 postępowaniu— zgodnćm zawsze z raz przy- 
jętćm godłem : P rze z  Towarzystwo dla P olski ; p rze z  Polskę  
dla Ludzkości— dobrze jes t okazać tym ostatnim, iż są w mylnćm 
rozumieniu. W yręczamy się w tym względzie słowami Maurycego

M o ch n ack ieg o , w y ję tćm i z p ism a  je g o  O R e w o lu c y i  w  N i •* « * ;  
og łoszonego  w C zerw cu  1 8 3 3  r .  W y ręczam y  się  zas tćm  ch ę tm ćj 
słow am i teg o  zn ak o m iteg o  p isa rz a , że on b y ł w h c z b te  ^ w z ię ty c h  
p rzec iw n ik ó w  T o w a rz y s tw a ,i  w ic h  ob jęc iach  ży c ia  do k o n a ł. P ro s te ,  
ja s n e , s iln e  i g łęb o k ie  rozum ow an ie  w y k a z u je  ca ą słabosc  czy n io ­
neg o  D em o k ra c y i P o ls k ić j  z a r z u tu . M o c h n ack i w pow ołaućm  
p iśm ie , m ied zy  in n ć m i ta k  się  w yraża  :

“ . . . .M o s k w a , P r u s y ,  A u s try a  o św ia d c z y ły  P o lsce  k u  k o ń c o m  zesz łeg o  
w iek u  : “ Z g in ą ć  m u s is z , b o  je s te ś  ja k o b iń s k a
c io s  ś m ie r te ln y .  L e c z  w  ty c l i  s ło w ach  b y ła  (Ą duda. y _ .
p o w in n i b y li w y raźn ie  p o w ied z ieć  : “ N am  tr z e b a  now y . k  £ u _
“ z a c h o d n ie g o  ja k o b in iz rn u ,  ażeby  w szy scy  k ro lo w ie  w  ,, * p 0 j 3 k ( J  n a m  
“ d w ik  X V I  sw y c h  g łó w  p o d  g ilo ty n ę  m e  p o d a li .  T y c h a i ł | t j '
“ d o s ta rc z y sz . U p a d k ie m  sw o im  zb liży sz  k u  so b ie  r .a sze  trity ' g  
“ iż  o d tą d  b ę d ą  s ta n o w iły  j e d n ę  m o c n ą  w a ro w n ię  h u tw te ją c e g  1 ^
“ w  E u ro p ie ,  p rz e c iw k o  z a c h o d n ie j , s p o łec zn e j r e w o lu c j i .  ./ 
u w a ż a n a  p o li ty k a  k ró ló w  j e s t  ja s n a ,  i z g o d n a  s a m a  z so b ą . „ - j - i o W n u  

“ T rz v  d w o ry  w z m o c n iw sz y  się  s ila m i, ch o c  m e io w  P ■ ’
o g ro m n e g o  p o ls k ie g o  k r a ju ,  za czę ły  h a m o w a ć  z a c h o d n ie  z ie  «  
o p ó źn iać  c h w ilę  p o w sz e d n ie g o  r o z k ła d u . Z  p o d z ia łu  P o  y k o a licv i
s ta u ra c v a  w e F ra n c y i .  C zy ż b y  m ó g ł był P i t t  n am o w ie  y . J
A u s t r ią  P ru s y  i M o sk w ę , je ź lib y  w  ś ro d k u  m ięd zy
m ie ś c iła ?  M ćg ły ż b y  te  m o c a rs tw a  w o jow ać czy to  z tz e c z p o s j  ą  p 0 ]ska’
czy  z j e j  r e w o lu c y jn ć m  c e sa rs tw e m , g d y b y  j e  z ty łu  i w s to t

n i “ T a ° je ad n o cz esn o ść  u p a d k u  n a ro d u  p o lsk ie g o  z u p a d k ie m  w ładzyi k r ó ­
le w sk ie j n a  Z a c h o d z ie , u c z y n iła  n a s , p, m e k ą d  m im o  w o li 
r z e ń c a m i re w o lu c y i , n ie p rz y ja c ió łm i w sz e lk ieg o  p o rzą t 111 zec >
m o g ą c e g o  lu b  c h c ą c e g o  się  u trz y m a ć  b ez  P o ^ ^ n ie })od le^  J* w  seimi** 
m ia ła  w  so b ie  n ic  ja k o b iń s k ie g o . R e w o lu c v a  1 /8 8  r o k u ,  zaczę  J
c z te ro le tn im , b y ła b y  w  in te re s ie  ca łe j lu d n o ś c i k ra jo w e j p rz y s z ła  d o  s k u tk u  
b ez  ro z le w u  k rw i b r a tn ie j .  L e c z  b y t P o ls k i 3  M a ja  s aw a  n a  1 '
zw ią z k o w i o w y ch  d w o ró w  p rz e c iw  z a sa d o m  z a c h o d u .e g o  j a  o i 
te g o  n a s  p o d z ie lo n o . N ie  z a  A lek san  r a  p o w sta ło  Nio/ęte w 0’z b ió r
c z a tk ó w  je g o  s z u k a ć  tr z e b a  w  t r a k ta t a c h  ro z b io ru  n a sz e g o  k .a j u .  K o z b m r 
te n  p o d z ie li ł  E u ro p ę  n a  d w ie  ró w n e  cz ęśc i . k ró le w s k ą  i rew o lu cy j - .
sp o so b e m  m y  b o lą c y  s ta l iś m y  s ię  re w o lu c y o n .s ta .p l ,  ba  
o d z y s k a n ia  w ła sn eg o  b y tu ,  k tó ry  p o św ięco n o  in te re so w i d y n a s ty i 
n iż e li z p r z e k o n a n ia ,  ...ż e li z n a tu r y  p rz e sz ło śc i n a s z e g o  k r a ju ,  a lb o  p tz e z  
m iło ść  re w o lu c y i s a m e j p rz e z  s ię . to  j e s t  p rz e z  w ro d z o n ą  n ie sp o k o jn o sc  d .  c h a .

“ ł łe w o lu c y a  n ie  tv lk o  j e s t  s p rz y m ie rz e ń c e m  P o ls k i p o d z ie lo n e j d la  oca  
t ro n ó w , a le  z a ra z e m  u m ie ję tn o ś c ią , k tó rą  z te g o  je d y n ie  p u n k tu  sy s te m a ty ­
c z n ie  z g łę b ia ć  p o w in n iśm y . Z a  g łó w n e  za ło żen ie  te j u m ie ję tn o ś c i położy tb y  
m o ż n a  : Z n isz c z e n ie  t e g o W & i e g o  w  p o rz ą d k u  s p o łe c z n y m ,p o h  W
“ i u m y s ło w y m , co  się  w  g ru n c ie  z e p su ło  i w y tra w iło , c z eg o  n ik t  m e  z d o ła  a n i 
“ p o p ra w ić  a n i  d łu ż ć j u t r z y m a ć , b ez  z a sz k o d z e n ia  lu d z k o ś ć ,  bez  u k ró c e n ia  
“ n a tu ra ln e g o  p o p ę d u  c a łeg o  w ie k u .”  S ta r a  E u r o p a  z n a jd u je  się  w  ty m  p r z y -  
pad^ku łte w o lu c y a  chce,0  m u s i i p o w in n a  w szędz ie
ie s t  w y rz u c ić  z n ie j  in s ty tu e y e  w y s ilo n e  w ła s n ą  n iem ocą, k s z ta ł ty  iz ą d o w  
f k r a T e y n !e  p r z y p a d a ją c e  d o  m ia /y  z c z a se m , , ew ne n a w e t w y o b ra ż e n ia  
s k a z a n e  n a  z a p o m n ie n ie , a  ro z s z e rz a n o  p rz e z  u p o r , c ie m n o tę  i e g o iz m .

“ T e w o l u c y a  p ^ r w e j  z łe  w n iw ecz  o b ra r a c  z w y k ła  n im  n a  je g o  m ie js c t , cos 
le p sz eg o  z b u d u je ;  a lb o  c z y n i to  w  je d n y m  c z a s ie , za .razem  1 s tw a .z
w y p le n ia  i z a siew a . W  ty m  i ta m ty m  p rz y p a d k u  w z y w a  k u  sw e j p o m o c y  
a n a r c h ia ,  u w a ż a n ą  ja k o  ś ro d e k  p rz y s p ie sz e n ia  d e z o rg a m z a c y i te g o  w sz y stk ie
o-o, co  s*ię p s u ć  lu b  o b u m ie ra ć  z a c z y n a .
°  “ W ł a d z a  k ró le w s k a  j e s t  je d n y m  z ty c h  g łó w n y c h  z« b y tk o y  s t a r e j  d o g o r

w a ją c e j E u r o p y , k tó r e  je j  a n i  s k o n a c , - ^ ^ ^ ^ 1̂  

l d a ^ ^ M o i u t r e b i ^ j e s t n ^ S e l i k a t n i e j s z ą  la to ro ś lą
w ilszą , n a js z tu c z n ie js z ą  k o m b in a c j ą  w ^
b ez  ry c e rs k ie g o  h o n o ru ,  J W  w i m d ł n ą j m  % U« « i q * y n .  w ie k u  
p ra w d y  i w ia ry  n 'k t j e j  n .e  p o 'm  e n  » g ó rę  n a d  d u c h e m . H o n o r ,
n ie  m a sz  le g o  w sz y s tk ie g o . M a te  y ^ V ^  ^  ^  p ()lityce; d o

p o b o żn o ść , Ł aw al“ ’ d o  w sp (,n iu ie ń  w  p o ez j i. N a ja k ie jż e  d z is ia j
s ta r y c h  m a n ie r  w  " o n tir lc h lc z n v  ? N a in te re s a c h  h a n d lo w y c h ,
a h m  m o ż e  ru c h o m e jĄ irz e c h o d z ą c e j z r ą k  d o  r ą k  i co

r a z  d r o b n ie js z y m  u d a j ą c e j  p o d z ia ło m , n a
te rn  f il ig ran o w e!!, r u « = -  * e u d .n e j  E u . o > ‘° ^ i “ V e

ro z c h  w iew a  m ie js c u , co  tu  łu b  ó w d z ie  w \ , T . y n , w ^ « ' >"
w s zę d z ie  r u n ą ć  m u s i  M o n a |c h ia  a i j  w o jsk u  l in io w e m , to  je s t"  n a  p r z e d a j -  

S T r r £ & £ a  zatćm  n a  z e p su c iu  i u c isk u  ty c h  sa m y c h  s p o łe ­

c z e ń s tw , d la  k tó ry c h  k ie d y ś  t y k d o b i o e ^ p T - z S y U . ^ F r ó ż n o ’ ś w ie c ą  s z k a r -  
W s z y s tk o  m a  sw o ję  p o rę  Jb je la )e  czaszU i p o św ięco n ą

la te m ,d a r m o  n a m a s z c z a ją  sw e m a t tw e a m e  i y , u m iz g ien i

. I , , , . '  K r y g a m i  “  j  ' . S  ' J S S S Z Z j
zg a słeg o  lic a , w p r z e n .e m  p to c M  y c  o _ n ie p o w ro tn y
staw y  n ie  p r z e b ła g a ją  p la n e t  z a sęp io n y m i r e w o lu c y i ,
n p a d e k  ic h  s z tu c z n e j w ła d z y . J a k a ż  in n a  m o ż  > 8  , 9po le.
ch c ące j o d m ło d z ić  E u r o p ę ,  je ż e li  m e  to , że b y  n a k o n .e e  w j . z u c .c  J -J
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cznego i politycznego organizm u instytucyą szerzącą w około siebie zarnzę 
kosztowną i niem oralną, wreszcie powściągającą postęp całego wieku dla
tego jedy 
wyobr

jedynie, źe się sam a znajduje po za obrębem jego potrzeb i jegoi ł a  ^  śwjec je p o lity c z n y m  cii
1 'U Ź e i l  ? . . .  /  <*/ <7? t^ o  t u  /  V m -i f  itr .TpWl 7.flŚ  W

■ 7

20 S tycznia I 8 6 0 . 
O dkąd kongres do nieograniczonego czasu  odłożony został, na - 

■ i - .  . cjcij0 wiec i n a  horyzoncie

k o r e s p o n d e n c y e .
Z o k o l i c  P a r y ż a , J2  Stycznia 18 6 0 .

W  dzień Nowego R oku odbyło się w kościele W niebow zięcia  nie 
powiem u roczystsze , ale w ystaw niejsze niż zwykle nabożeństw o ; 
celem  zaś tć j wystawy by ł p ieniądz. N iek tó re  damy polskie, a m ię­
d zy  n ió m i Pani G rocholska, m atka  W itołdowćj C zartoryskiój, śp ie­
wały ko lendy  i inne pieśni kościelne. K siądz Jełow icki k aza ł bardzo 
długo ; treść jed n ak  jego kazan ia  da się sprow adzić do tych  k ilk u  
słów : “ Gdyby papież m iał tak ą  władzę, ja k ą  m ieć powinien, rzek łb y  
Polsce : P ow stań  ! i P o lsk a  by pow stała. Otóż o udzielenie tak ie j 
w ładzy papieżowi, trzeba  P an a  Boga błagać, a  ubłagać go o to nie 
m ożna in a c z ć j ty lko wystawieniem  kościoła polskiego w Paryżu . 
A więc daw ajcie sk ładkę  na L ościo ł p o lsk i.”  Ten przewielebny 
p a s te r z  m a wyraźnie swoich słuchaczów  za potu lne— w całćm zna­
c z e n iu —  ow ieczk i i b a ra n k i. N a  pociechę rozsądku  publicznego 
chciałbym  w ierzyć, źe się m yli przynajm niej w połowie. Kiedy 
przed  rokiem  K s. Je łow icki zaczął zbierać  sk ładkę  na cel pom ie- 
niony, Antoni G órecki, k tó rego  prawdziwe uczucia re lig ijne  pow sze­
chnie są znane, radził m u za zebrane pićniądze wystawić raczćj 
“ Dom p rz y tu łk u ” d la tych  w iekiem  i niedolą w ygnania nękanych 
mężów, co pod Grochowem i O strołęką stanowili “ Kościół P a ń sk i,” i 

“ Trudne haroe odbyli z piekłem najezdniczem.”
P o t ś m  z a ś  z a c n y  n a s z  b ard  narodowy rzecz  sw o ję : “ D o  K s ię d z a  

A l e k s a n d r a ”  t a k  k o ń c z y  :
“ W szak świątyń dość w Paryżu, i na cóż nam  inne?
“ W szak nie przeczą nam swoich fran c u zy  gościnne?
“ W tych co raz być lepszymi usiłujm y społem :
“  Serce czyste je s t  B o yu  na jm ilszym  kościołem  / ”

( N o w y  z b i o r e k  w i e r s z y . )

—  Od kościo ła przechodzę do bazaru  w hotelu  L am bert, w k tórym  
także o pićniądze chodziło. W iecie, źe ten  bazar otw ierany bywa 
co ro k , przed Nowym R okiem , i źe w nim  pewien dobór pań 
i panien  p rzedaje  po bajecznych cenach różne drobiazgi zbytkow e, 
na korzyść  jak o b y  bićdnych em igrantów  ( P olonais ind igen ts).
0  tegorocznćj sprzedaży w tym  bazarze  p a ry sk i korespondent 
genew skiego dz ienn ika  L ’E sp era n cc  ta k  p isze pod d . 2 b . m. (N ‘ 5 )  : 
“ W czoraj p rzed  północą zam knięte zostały sk lepy  w hotelu L am ­
b e rt. P iękne h and lark i ( les  jo lie s  m archandes)  n ie  m iały  ju ż  nic 
do sprzedania  ; co się zostało,{puszczono na lo teryą i zam ieniono na 
p iękne ta la ry  francuzkie , k tó re  p rzyniosą  niebawem  u lgę  n ie  j e ­
dnem u n ieszczęściu .”  Pom ijając to, że w tćm  doniesieniu  n ie wiele 
je s t  prawdy ; bo pow szechnie wiadomo, że hotel L am bert w spićra 
ty lko m ałą cząstkę m nićj wńęcćj b ićdnych em igrantów  ze swojćj 
ko tery i, dziwić się potrzeba, iż dzienn ik  L ’E sp e ra n c e  robi się 
echem  jak ieg o ś adonisa lub p o -ch lćb -cy , i ro zg łasza  dziwne kom - 
p lem enta  jego  boginiom  czy pro tek to rkom . Ow bowiem korespon­
den t tak  kończy swój a rty k u ł o bazarze. “ M iano przezorność 
prawdziw ie chrześc iańską  (Za preca u tio n , toute de  b ienveillance  
ch re tienne ) nie zapraszać do galeryi hotelu L am bert P an i ***, 
Panny  *** i tylu innych ; bo b la A  ich  oczu byłby olśnił n ie jed n eg o . 
Cóżby się z nam i było stało , gdyby się by ły  w szystk ie  razem  
zebrały  ? Robią teraz  próby  n a  ciałach świecących (corps e tin cela n s), 
k tó re  m ają zastąpić chloroform  ; j a  jes tem  przekonany, źe oczy 
czarne lub n ieb iesk ie  p rędzćj m ogą sprawić zawrót głowy (une  
ca ta lep s ie ) często n ie do w yleczenia. Strzeżm y się ic h !  ( G are  
la -d e s so u s! ) ” N a  tak ie  kom plem enta n ie odważyłby się  nawet 
żaden z redaktorów  W iadom ości. J a  podejrzywam , czy czasem  
parysk im  korespondentem  dziennika  L E s p e r a n e e  nie je s t  F ilozof 
T .— gdy bowiem, razu  jednego, na  posiedzen iu  Tow arzystw a L ite - 
racko-H isto rycznego  w eszła W itołdowa C zartoryska, on pow stał 
z m iejsca i rz ek ł : “ Panowie, niebo nam  wyraźnie sp rzy ja , kiedy 
oto Słońce  do nas w c h o d z i!” co, oczywiście, zm ieszało m łoda 
kobićtę, i różne uczucia  obudziło w gronie jak o b y  uczonych mężów) 
P odejrzen ie  m oje może być m ylne ; ale fak t ostatn i je s t  h isto ryczny ,
1 zdawał mi się zasługiwać na wzmiankę w mojćj korespondencyi.

polskim  w Paryżu . Jeżeli zaś w obozach przeciw nych D em okracyi, 
sa jak ie  pogadanki, to zawsze w dawnym g u śc ie ; mówię ui guście, 
n ie w se n s ie ; bo (przepraszam  za w yrażenie) sensu  politycznego 
w tćm  w szystk ićm  nie m a. I  tak , jednym  zdaje się znowu to sam o, 
co im  sie zdawało na początku  przeszłorocznćj kam panii w łoskiej, 
t j .  źe F rancuzi na  p rzy sz ła  wiosnę nie tylko do trą  do A dryatyku, 
ale jednym  zapędem , prócz W łoch, oswobodzą W ęgry  i P o lsk ę  !—  
D rudzy , jakoby "świadomsi tajem nic  gabinetowych niż cesarz f r a n ­
cuzów i królowa angielska, u trzy m u ją  jeszcze , że kongres koniecznie 
być m usi, i ju ż  przygotow ują do niego p ro jek ta  adresu za P o lsk ą   ̂
Rzecz szczególniejsza ! znalazł się i p ro jek tan t p łci żensk ić j. J a k a ś  
nowa D eotym a , chcę mówić nowa im p ro w iza to rka — ale pro zą , m e 
w ierszem — m iała p rzed  k ilk u  dniam i zaim prowizować tak i jeden  
pro jek t. Ten pro jek t improwizowany tak  ma być patetyczny, że p rzed  
innćm i zyskał pićrw szeństw o, jak o  jedynie zdolny sk ru szy ć  zakam ie- 
n iałe serca  dyplom atów, m ających radzić w im ieniu reakcyjnćj F u ro - 
py, i natchnać j e  uczuciam i sprawiedliwości dla P o lsk i! Gdyby to p ra - 
wda być m iało, nasza  m łoda a podobno wcale nadobna P o lk a  dokazała 
by nierów nie więcćj n iż  niegdyś O rfeusz, który  tylko sk a ły p o ru sza ł!..

 K rąży po P a ry żu  p iosnka, w pięciu zw rotkach, niedawno
„y sz ła  z d ru k u , pod tytułem  : D o b ry  C ar. Je stto  utwmr nadesłany 
z k ra ju , i d la tego najwięcćj na uwagę zasługujący. P rzez  w zgląd 
n a  szczupłość ko lum n D em o kra ty  um ieszczam  ty lko  p ićrw szą 
zwrotkę ; z nićj pozna czy te ln ik  ducha całości.

“ Cieszcie się!” — płatne trąb ią  nam gazety—
* “ Po srogim Carze, dobry Car wam dany.”

Radbym  się cieszył... radbym ... lecz— niestety !—
Żadnej nie widzę dla Polski odmiany.
Bito nas knutem , dziś chłoszczą nahajem ;

Choć imie C ara Aleksander d rugi,
Dla m nie on tylko drugim  M ikołajem !

 T rentow ski, m im o m oje powątpiewanie, otworzył w p rzesz łą
niedzielę, d . 15 b. m . k u rs p łatny , nie O E ste ty ce ,  ja k  miał_ otwo­
rzyć, a le : O p rze zn a c ze n iu  wy&szych w arstw  spo łeczeńskich ,
i bedzie w ykładał p rzez 10 czy 12 następnych niedziel, o godzinie 
3  po południu , w C ercie des Socie tes S a van tes. N azw a k u rsu , ja k  
w idzicie, w iele zapowiadająca, sprow adziła n a  p iśrw sze posiedzenie 
znaczna liczbę osób. Było tam  jed n ak — zdaje mi się— więcćj cie­
kaw ych tylko" niż spodziew ających się nauczyć czegoś m ądrego 
i pożytecznego z u s t człow ieka, k tó rym  nie k ieru ją  te lu b  owe 
przekonania , ale osobisty, m ateryalny in te res . Gdy ten  k u rs  ukon- 
czouym  zostanie, nie zaniedbam  zdać wam Q nim  sprawy, o ile na  to 
i ja k  zasługiwać będzie. ( yf-r O tu  f

Lutego I8 6 0 .
N ie  wiele wam dzisia j m am  do doniesien ia; je s t  jed n ak  jed n a  

nowina wcale ciekaw a, a przynajm nićj tak a , żeście się jć j pewno 
nigdy n ie  spodziew ali. Otóż wam powiem, że anarchia i w ojna 
domowa zapanowały w hotelu L a m b e r t!— A ngifclsko-kozacko-suł- 
tań sk i jen e ra ł W ładysław  Zam ojski podniósł rokosz przeciw  te -  
raźniejszćj polityce swego w ujaszka, C zartoryskiego. R zecz tak  się 
m iała. F e lix  W rotnow ski, lubo ju ż— ja k  wiecie— m e je s t  głów nym  
redaktorem  W iadom ości P o lsk ich , p isu je  jednak  do tego d z ienn ika. 
Do pićrw szego num eru , rozpoczynającego rok  bieżący, n ap isa ł on 
wstępny arty k u ł, w k tórym , wychwalając politykę cesarza  F ra n ­
cuzów względem  R zym u, zapowiada ztąd nową epokę, l o  s ie n ie  
spodobało Z am ojskiem u i W aleryanowi K alince, jego  adjutantow i 
z czasów Su łtańsk ić j Kozaczyzny na żołdzie ang ielsk im , a teraźm ej- 

u  m i e d z y  P o la k a m i  promotorowi T o w a rzy s tw a  Sgo V, incen-
a P a u lo .  U radzili więc oba w ystąpić przeciw  tej an typapi- 

stow skićj m anifestacyi, i K alinka  napisał do m ającego wyjść d ru ­
giego n u m eru  a rty k u ł wręcz przeciw ny wyżćj wspomnionemu a rty ­
kułow i W rolnow skiego. W rotnow ski z K laczką oparli sie^ um ie­
szczen iu  tego a rty k u łu , i rzecz w ytoczyła się p rzed  starego C zarto ­
rysk iego . Ten, p rzychylając się  do zdania W rotnowskiego i K laczk i, 
n ie  zezwolił wraz z synam i na  um ieszczenie artyku łu  K alink i. Ale 
poniew aż W iadomośei P o l.  wychodziły istotnie kosztem  Zam ojskiego, 
dalsze ich  wydawnictwo zawieszonem  zostało. Zgoła, w hotelu  
L am bert są  teraz  zdeklarow ani p a p iśc i  i a n typ a p isc i. Ja m yślę, że

szem u 
tego
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do rozlewu krwi m iędzy tym i zapaśnikam i n ie p rzy jdz ie , chyba 
gdyby przedłużyli swą słowną walkę do wiosny, i przenieśli się do 
W łoch, gdzie się ta  sam a kw estya krwawo podobno rozstrzygać  
będzie. N o ta  bene, m ówią w P aryżu , że Zam ojski w erbuje w G a- 
licyi ochotników do w ojska papieskiego.

—  M uszę wam także wspomnieć i o zajściach w tak  zwanśj 
W y&szej S zk o le  P o lsk ie j, bo to i zasługuje  na  w zm iankę, i w części 
m a zw iązek z tćm , co dopićro powiedziałem . Zaszła tam  n a p rzó d  
— ale ju ż  p rzed  n iejak im  czasem — zm iana d y re k to ra ; na żądanie 
k ilk u  m łodzieńców z k ra ju , k tó rzy  się bardzo sprawiedliwie ujęli za 
honor swoich kolegów', synów em igranckich , Ju liu sz  Jed liń sk i, 
dotychczasowy dyrek to r Szkoły został oddalony, a na jego  m iejsce 
wezwany jen era ł K o n arsk i.— P ow tóre, dobrą harm onią, k tó ra  tam 
— ja k  fak t powyższy przekonyw a— panowała pom iędzy m łodzieżą, 
zepsuli świeżo sw'ym wpływem Zam ojski i K alinka. Ten ostatni 
postanow ił wciągać uczniów  tćj szkoły  do T o w a rzy s tw a  Srjo W in ­
centego a P au lo , i podobno wrciągnął k ilk u , a z pewnością jednego 
W ....w «k iego , G alicyanina. R esz ta  oparła  się jezu ick ić j p ropa­
gandzie  ; ale z tąd , m iędzy jedną  i drugą stroną p rzyszło  do żartów',
przem ów ek i k łó tn i, w sk u tk u  czego W  ski dopuścił się czynnćj
obelgi na  jed n y m  z przeciw ników . T o  zajście m a się skończyć 
pojedynkiem , o k tórym , albo raczćj z powodu jego, jeżeli nastąp i, nie 
zaniedbam  k ilk u  słów powiedzieć, a tym czasem  kończę uwagą, do 
czego to propaganda jezu ick a  prow adzi. ( y .  y /t*' f

^ 1 4  Lutego I8 6 0 .
W ładza św iecka papieża zdaje się być isto tn ie  zagrożona nie 

ty lk o  w tej części Państw a Kościelnego, k tó ra  jć j ju ż  de fa c to  nie 
uznaje , ale i w innych częściach, nie wyjm ując samego R zym u. 
D ają to poznać n ie tylko w szystk ie półurzędowe i liberalne dzien­
n ik i francuzk ie , ale m nóstwo pism  ulo tnych, k tóre  się pojawiają 
w P a ry żu  od Nowego R oku . Do tych ostatnich należy b roszu ra  : 
L e  p a p e  et la po litiq u e , p a r  M m e  la comtesse M a r ie  M on tem erli. 
A u to rk a , rodem  W łoszka  i szczćra  kato liczka, w ynurza nadzieję, 
k tó rć j świćże m anifestacye papieskie  podzielać nie pozwalają, ale 
k tó ra  czyni zaszczy t je j  sercu  i um ysłow i. Mówi ona w zakoń­
czeniu swej pracy  :

“ D la  tego , że tra c i kaw ałek  ziem i, i że ja k a ś  część lu d u  w łoskiego zostanie  
usam ow olniooa^ n acze ln ik  re lig ii naszej n ie zechce w ielk ich  k lęsk  sp row a­
dzać. O n wie, że papieże wówczas ty lk o  byli najbardz iej uciskani i n iew o­
len i, k iedy  icli posiadłości, zanad to  obszerne, nadaw ały  im  zw ierzchników . 
O n w ie, że jego  w ład za  św iecka p rzechodz iła  fa ta lne  koleje, że to  tej w ładzy 
p o trzeb a  p rzyp isać  większą część b łędów  i zb rodn i jego  pop rzedn ików . Jego  
św iątobliw ość czu je  w  swojćm  w ielk iem  sercu , że papież dop iero  w tenczas 
będzie rzeczyw iście w iernym  rep rezetan tem  C h ry s tu sa  P a n a , k iedy , w olny od 
w szelk ich  tro sk  doczesnych, będzie m óg ł w szystkie ludy  g rom adzić  u  podnoża 
k rz y ż a  i w skazyw ać im  drogę  do n ieba . W ów czas i w ów czas ,ty lk o  p o słan ­
n ic tw o  je g o  będzie p raw dziw ie  św ięlem , kato lick iem  i aposti lsk iem .”

—  W  onegdajszych dziennikach rannych  (jak  .Sie.cle i t .  d .)  c z y ­
tałem  tak ie  ogłoszenie :

“ D in a  12 L u teg o , w  niedzielę, podczas n ieszporów , o godzin ie  d rug ie j po  
po łu d n iu , .odbędzie się kw esta  w  kościele S. R ocha  na  b iednych  P olaków  
(pour les pauvres Polonms).”

Is to tn ie , w szystk ie trzy  C zartoryskie (m atka  i obie synow e) 
kwestowały onegdaj w tym  kościele podczas nieszporów . J a k  ilość 
wpływu z ostatn iej sprzedaży w Lambfcrtowskim bazarze na podobny 
cel, tak  i to, ile te przezaone kw estark i zebrały , pozostanie zapewne 
głęboką tajem nicą T o w a rzy s tw a  dobroczynnośc i dam  p o lsk ich . 
B iega ty lko wieść po P aryżu , że one zaraz  w niedzielę otrzym ały 
uprzejm e wezwanie o Złożenie zehranćj kwoty w K om isyi F u n d u ­
szów E m igracy jnych , a n ie  w H o te lu  Lam bert, gdzie bićdni Polacy 
nie m ieszkają  i n ik t n ie je s t  upoważnionym  do zb ieran ia  w ich 
im ien iu  jak ichkolw iek  składek.

—  Prócz W-łady sława Z am ojskiego m ają się tru d n ić  w Galicy i 
w erbunkiem  do.ivojska papieskiego Leon R zew uski i Adam Potocki. 
Tem u ostatn iem u poczciwy ludek  krakow sk i m iał okna powybijać. 
W iadom ość tę m am  z w iarogodnego ź ró d ła ;  nie je s t  ona jed n ak  
głośną w P aryżu , bo tam tejsi polscy papiści chcieliby j ą  u ta ić .

— Na zakończenie dzisie jszćj m ojćj koresponpencyi wspomnę tu 
jeszcze o nowych ofiarach zbytnićj pochopności do obeveh spraw ie 
.narodowćj wypraw i zaciągów. Podług korespondencyi z K on stan ­
tynopola z d. 1 b . m. do dziennika V E sp era n ce ,  65 z tych P o la- 
-ów, k tórzy  z namowy 'W ładysława Zam ojskiego, po wojnie k r y m ­

sk i ćj udali się byli do C zerk iesy i, gdy Szam il został wzięty w n ie ­
wolę, zdołało uniknąć podobnego losu  i przybyło do Synopy. 
M iejscowy gubernato r, stosując się do otrzym anych w tym  względzie 
in stru k cy i, n ie chciał im wydać paszportów , ani udzielić  w sparcia 
na drogę. D opićro późnićj na  przedstaw ienie innych Polaków', 
będących w służbie tu rec k ić j, u zy sk a li oni pozwolenie p rzybycia do 
K onstantynopola, gdzie tym czasow o  m ają pobierać po 3 piastry  
t. j .  po jeduym  złotym  polskim  na dzień. f y .

W yszedł niedawno z d ruku  U p o m i n e k  z P i e l g r z y m k i , p o e z y e  
L u d m i ł a  P r o s t a c k i e g o , i przedaje się wr Londynie w Redakeyi 
D em o kra ty  po T  sz. exem plarz, a w Paryżu  w K sięgarni Polskićj 
(K . K rólikow skiego), R ue de Seine N° fÓ, po 1 fr. 2 5 . cent. N ie 
możemy wchodzić w bliższe  ocenienie tćj pracy jednego z na j- 
szczćrszych  naszych przy jació ł politycznych, naprzód  dla tego, aby 
nas n ik t n ie m ógł pomawiać o stronność, gdyby m u się nasze zdanie 
nazbyt pochlebnćm  wydawało, a powtóre, że nie chcemy w kraczać 
w dziedzinę pięknćj lite ra tu ry , k tó ra  dla nas je s t  prawie zupełnie 
obećm polem . O graniczym y się więc n a  poleceniu tego U pom inku  
czytelnikom  naszym , nadm ieniając, że, jeżeli to je s t  “ garść polnego 
kw iecia i z ie la”— ja k  go w skrom ności swojćj sam autor nazyw a—  
w' tćm  kw ieciu i z ielu  jes t wiele pięknego ziarna kłosów . D um anie  
S ta rca , m ianowicie, obfituje w m yśli rzadko napotykane w n a j­
lepszych poetach i filozofach.; N o c  W ychodnia  (W ić rsz  poświęcony 
pam ięci Stanisław a W orcella) ma także p iękne ustępy ; P obudka  
pow stańcza  je s t  wcale szczęśliwćm  naśladowaniem  znanego śpiewu : 
“ Cześć polskićj ziem i, c ze ść !” i t. d. L udm ił P ro stack i (a  jes tto  
nazw isko p rzy b ran e) odzywa się naprzód do B ra c i  na z iem i 
ro d z in n e j c ierp iących , i p rzyp isu jąc  im swą pracę, daje zarazem  
skrom ne je j  ocenienie w tych słowach :

‘‘ Słow o p roste , ja k  szczere, czyste serce twoje,
“ L u d u  nasz , p rzy jm ij chętn ie. D a Bóg, że te  znoje 
“ N as w ygnańców  i wasze, o b ra c ia  rodacy,
“ W olną podźw igną P o lsk ę ,— dzieło w spólnej pracy .
“ D ziś garść polnego kw iecia, niby w ianków  ziele 
“  K o rn ćm  sercem  zaw ieszam  w O jczyzny  kościele.
“ Ci co bezkrasnej dan i u rą g ać  gotow i,
“ N iech  d a ry  ho jne  syp iąc , pom ną n a  grosz wdow i.
“ Toż piew ca z pow ołania  n iec ilij się n ie  gn iew a 
“ N a p ro s tak a , że z serca , n ie z m elo d y  śpiew a.
“ A  m is trz  niecli św iatła  w  próżnćj n ie  u k ry w a  dum ie  
“ I  w yśpiew a m y śl p io snk i,— kiedy  j ą  rozum ie . \

W  liście z Paryża z dnia 10 S tyczn ia  odebraliśm y następujący 
nekrolog.

D nia 30 G rudnia z. r. odbył się pogrzeb 251etniego M ieczysława 
K am ieńsk iego . M łodzieniec ten , syn znanego pu łkow nika M ikołaja 
K am ieńskiego, zaciągnął się by ł w' roku  zeszłym , podczas wojny 
w łoskićj, do legii zagranicznćj w w ojsku francuzk ićm . N ie chcąc 
pozostać nieczynnym  w zakładzie, w yprosił sobie pozwolenie udania 
się n a  linią bojową. W  bitw ie pod M agenta został zaraz ciężko 
ranny  w praw ą rękę tak  dalece, że m u ją  w M edyolanie m usiano 
am putować, w sk u tk u  czego um arł. P rzed  śm iercią w' nagrodę 
swego poświęcenia się d la spraw y, k tó rćj ju ż  ojciec jego służył, 
m iał p rzynajm nićj pociechę otrzym ać krzyż  legii honorowćj i m edal 
za kam panią w łoską. Zwłoki jego  sprowadzone do Francyi leżały 
w podziem nych sk lep ien iach  pod kościołem  de la M a d e le in e  do 
30 G rudnia. W  dniu tym , około południa odbyło się żałobne nabo­
żeństw o, na k tórćm , prócz licznie zgrom adzonych Polaków, W ło­
chów i Francuzów , by ł odoział w ojska francuzkiego, d la  oddania 
zm arłem u honorów wojskow ych, oraz depntacya uczniów Szkoły 
Po lsk ie j z B a tig n o lle s . Cały ten o rszak  odprowadził następnie 
ciało zm arłego na cm entarz M on tm a rtre ,  gdzie nad grobem  p rz e ­
mówili poseł J a n  Ledóchow ski, .Włoch Zanoli i słynny m ala rz  m a ­
ry n a rk i francuzkićj Gudin. W szyscy trzć j ,mowcy n ie  ty lko op łak i­
wali przedw czesny sk en  fm łodego ochotnika polskiego w  sprawie 
w łoskićj ; ale i przepowiadali w szystk jm  uciśnionym  narodom  błogą 
przyszłość, k tó ra  bodaj rychło n a d e sz ła !— Pułkow nik  K am iet.ski 
z żoną dotąd n ieu tu len i w żalu ; albowiem zm arły by ł i pełnym  
w ielkich nadziei m łodzieńcem , i ich iedynćm  dzieck iem. ( j .  i t  J -j

Lo n d in , W  D rukam i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


